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PRAWDY  I  PRZYPUSZCZEŃ II  HA  TEMAT  RODOWODÓW  LITERACKICH 
W  KRĘGU  KULTURY  KASZUBSKIEJ  I  POBORSKIEJ 

To  co  chcę  Państwu  przedstawić  nie  jest  rozprawą  o  his- 
torii literatury  Kaszub  i  ^omorza.  Przyznaję,  że  mnie  takie 
bilanse  już  nieco  nużą,  Nie  będzie  to  również  rozprawa  kry- 
tyczna. Chciałbym  uniknąć  zbyt  hermetycznego  języka  ja  kia  ta 
nauka  się  posługuje.  *oza  tym  nie  jesteii  ani  historykiem  li- 
teratury, ani  krytykiem  literackim.  Bawi  mnie  raczej  felieto- 
nr Aa  forma  dopuszczająca  zarówno  wątki  popularno-naukowe,  jak 
i  beletrystyczne. 

Tak  naprawdę  to  nie  znam  tytułu  meę;o  wystąpienia,  który 
by  dokładnie  odpowiadał  temu  co  przedstawiam,   oboczy  tytuł 
brzmiał  dość  ogólnie:  "Stałość  i  zmienność  rodowodów  literacki; 
Interesuje  nas  jecLcak  pewien  określony  kontekst  tego  zagad- 
nienia. Tytuł  sugerował  ruch  literacki.  Bo  coś  się  w  naszej 
społeczności  rzeczywiście  zdarza.  Nie  tak  od  razu  z  dnia  na 
dzień,  raczej  z  biegiem  lat  się  uwidacznia.  Choćby  przeglą- 
dając annały  bibliograficzne,  spisy  członków  związku  litera- 
tów, prasę  literacką,  recenzje,  eseje,  rozprawy  naukowe  nawet. 
Jest  nas  pisarzy  coraz  więcej,  piszemy  coraz  więcej  książek, 
książek  coraz  lepszych.  A  więc  to  CCS  jest  prawie  okreabne, 
coraz  znaczniejsze,  lepsze.  Sądzę,  że  jeat  też  NOWE  w  znacze- 
niu innym  dla  naszej  społeczności,  ważne  nie  tylko  dla  niej, 
nie  tylko  dla  etnografów.  To  NOWE  jest  po  prostu  » jakieś  ta- 
kie", jakby  powiedział  znakomity  poeta  Mieczysław  Czychc7?ski, 
co  u  niego  znaczy,  że  to  jest  inne  i  warte  przyjrzenia  mu  się 
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£  bliska,  dokładniejszego  poznania. 

Głód  tej  inności  wynika  chyba  stąd,  że  coraz  więeej  lu- 
dzi ma  ochotę  dozna0  innych  wrażeń  od  tych,  którymi  się  ich 
na  codzień  karmi  i  które  chcąc  nie  chcąc  konsumują.  Między 
innymi  dlatego,  że  jest  to  jedyny  pokarm,  łatwy  przytym  do 
przełknięcia,  bo  przeżuty  jak  papka.  Papka  zaspakaja  nasze 
lenistwo,  ale  jej  ciągłe  przeżuwanie  jest  nudne  i  na  dłuższą 
metę  dla  zdrowia  mało  pożyteczne.  Zęby  wypadają,  a  system  ner- 
wowy choć  łatwością  łagodzony,  takiej  poddawany  kuracji  każde 
głośniejsze  słowo  odbiera  nerwowym  tikiem. 

nowoczesność  na  przykład.  Obudowana  cementem,  drogi  do 
niej  wylane  asfaltem,  smołą.  Ściany  mieszkań  wyłożone  "wyso- 
kim połyskiem".  Już  się  nawet  bufetów  i  kredensów  wstydzą, 
zresztą  pokoje  za  małe.  Na  ^cianach  reprodukcje  impresjonistów. 
•Już  teraz  modne.  Wszędzie  takie  same.  Maki  van  Gogha  na  przy- 
kład. Na  stole  wazon  z  gliny.  Udaje  wiejską  swojskość.  Taki 
sam  u  nas  jak  i  u  sąsiadów,  nowocześnie  wracają  z  pracy  i  włą- 
czają  telewizor.  Kolejny  gwiazdor  piosenki  wyśpiewuje  kolejną 

nagrodę  na  kolejnym  festiwalu.  Zawodzi  też  nowocześnie.  *n- 

z  z 

formacje  dociera ją  V  hut,  kopalni,  stoczni,  V  zakładów  rol- 
nych, z  tymi  samymi  informacjami  o  spuście  stali,  wydobyciu  w 
tonach,  wodowaniu,  hektarach  zasiewów,  Kawet  sport  jest  zada- 
niem. Też  nowoczesny,  ^iłka  nożna  "komputerowa".  Ha  szczęście 
pozornie.  Uświadamiają  nas  o  tym  porażki  naszych  piłkarzy. 

Od  czasu  do  czasu  atmosfera  w  domach  ożywia  się.  To  wte- 
dy, kiedy  penie,  nowoczesne  gospodynie  wracają  z  zakupów  po  pra 
cy.  Potem  jest  sen.  Sen  łagodzi  obyczaje,  lecz  ma  też  krzepić. 
Krzepi  podobno  sen  kolorowy,  sen  pełen  fantazji.  A  sny  nowo- 
czesne przypominają  kplkomanię.  Kalkomania  jest  zabawą  dzieci 
o  ubogiej  wyobraźni.  Kalkomania  jest  rozrywką  niedojrzałych 
dorosłych,  przenoszą  powieści  do  komiksu.  Dorośli  wierzą  jesz- 
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oze  n  miłość,  alt  też  już  nowoczesną.  Rozpierającą  się  u  sa- 
mochodzie, wypoć zywsjącą  w  "daczy"  /proszę  wybaczyć  to  okrop  — 

Cąj 

na  słowo  zapoiyozona  za  słownika  "nowoczesnych"/,  kąpią/swa 
tlało  w  wannie  importowanej  z  Pewexu.  Howoezesność  jest  w 
końcu  ograniczona  w  swoich  pomysłach,  traci  fantazję,  powie- 
la sama  siebie* 

0  życiu  każdy  ma  swoją  własną  prawd*  albo  własny  spo- 
sób formułowania  mądrości  o  życiu.  Podobnie  jest  z   literatu- 
rą. Każdy  pisarz  ma  swój  własny  a*  pogląd  na  pisanie  książek, 
u  każdego  wydaja  się  inny  sposób  ważny,  Inna  metoda  praktyez- 
niejsza,  inne  idea  i  tezy  słuszniejsze.  Jednak  jest  pewna 
sprawa  wspólna  dla  pisarzy:  obojętnie  czy  sobie  z  tego  zdają 
sprawę  czy  też  nie,  na  ich  twórczośc  przemożny  wpływ  ma  ich 
rodowód.  To  się  da  prześledzić  w  książkach  danego  pisarza, 
nawet  jaśli  nie  wszystkie  jego  książki  są  ar oy dziełami.  Na 
rodowód  składa  się  zarówno  pochodzenia,  jsk  wpływy  w  czasach 
młodości,  warunki  życia,  dom  rodzinny,  świat  wrażeń  i  wyobra- 
żeń. Sprawy  te  są  tak  specyficzna,  ża  tylko  w  niewielkim  stop- 
niu doświadczenia  ta  można  przenleśó  na  większą  ilośó  jed- 
nostek ludzkich;  są  one  raczej  przynależne  do  jednego  człowie- 
ka, w  tym  przypadku  do  osobowości,  jak  przypuszczamy,  wraż- 
liwszej od  innej,  czasem  nawet  nadwrażliwej.  Czasem  uda  si? 
pisarzowi  trafić  w  pewien  powszechniejszy  system  odczuwania, 
ale  jeżeli  to  nie  przypadek,  to  nie  jest  to  powód  do  dumy. 
W  ten  sposób  pisarz  odsłania  się  niejako  sam-  nie  chcą*  wyróż- 
nić się  niczym  szczególnym  od  czytelnika,  degraduje  się.  Rów- 
nież w  oczach  czytelnika.  Oskar  Wilde,  "producent"  wielu  zło- 
tych myśli,  powiedział  kiedyś,  że  "sztuka  nigdy  nie  powinna 
eię  ubiega^  o  popularność;  to  publiczność  powinna  dążyć  do 
podniesienia  swej  zdolności  odbioru  sztuki." 


Lądowy    odbiór    sztuki 

W  ugiagłorocznym  referacie  Lecha  Bądkowa  kiego  zawarty  był 
taki  pa8us:  "Dawniej  mieliśmy  lud  bez  literatury,  teraz  ma^ay 
literaturę  bez  ludu,"  Teza  ta  nie  jest  dość  precyzyjna.  Nie 
wolno  nam  zapominać  o  tej  twórczości,  która  przekazywana  była 
ustnie,  że  przypomnę  anonimową  poezję  chłopską.  Gdy  więc  ubole- 
wamy nad  opornym  upowszechnianiem  się  literatury  pisanej  po 
kaszubsku,  to  nie  musi  to  oznaczać,  że  Kaszubi  nie  interesują 
się  nią  zupełnie;  może  to  oznacza^,  że  Kaszubi  nie  chcą  jej 

Cu 

czytać  po  kaszubsku,  pozostawijąc  mowę  swych  przodków 
dla  porozumienia  się  bez  po  rednikow,  w  czterech  scianach 
izby,  w  sytuacjach  szczególnych.  Książka  więc  może  być  dla 
chłopa  rodzajem  profanacji  mowy  czy  wręcz  jej  prześmiewaniem. 
Rzec  ziszczę  gólna,  nawet  rodowioi  Kaszubi  piszący  książki,  dość 
oszczędnie  wprowadzają  mowf  kaszubską  na  strony  swoich  książek. 
Twórca  ludowy  żył  i  tworzył  w  niewielkim  kręgu  ludzi,  te 
prawda,  ale  w  przypadku  dzisiejszych  pisarzy  wywodzących  si§ 
z  Kaszub,  a  także  tych,  którzy  si§  z  tym  kręgiem  kulturowym 
utożsamiają,  zwracają  si  i  chcą  się  zwracać  do  ogółu  Polaków. 
Kie  ma  więc  sensu  wyciąrać  daleko  idących  wniosków  ze  słabsze- 
go odbioru  literatury  przez  lud  kaszubski,  skoro  wcale  nie  mu- 
si chodzić  o  to-,  by  się  jedynie  do  tego  kręgu  czytelników  ogra- 
niczyć; trzeba  wyjś*  dalej,   na  zewnątrz,  w  Polskę  i  jeszcze 
dalej  w  świat.  Jeat  to  warunek  konieczny  dla  rozwoju  tej  li- 
teratury, potwierdzony  przez  doświadczenie  historyczne.  Znany 
jest  w  świecie  również  przykład  z  naszego  kręgu  kulturowego, 
choć  nie  pisany  ani  po  kaszubsku,  ani  nawet  w  polszczyźnie  li- 
terackiej. Mam  tu  na  myśli  znane,  i  masowo  czytane  pi- 
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sarstwo  Guntera  Grassa. 

Zanim  jednak  odrzucimy,  albo  zrezygnujemy  siłą  rzeczy  z 
kultywowania  mowy  kaszubskiej  w  literaturze,  choć  nie  przesta- 
niemy mówić  o  literaturze  kaszubsko-pomorskiej ,  zastanówmy  się 
jak  dotąd  funkcjonował  twórca  ludowy? 

Jego  działalność  twóreza  w  wąskim  kręgu  sąsiadów  była  równe 
cześnie  i  jego  i  ich  własnością.  Wyrażając  siebie  -  wyrażał 
ich.  A   więc  na  przykład  obok  lepiącego  garnki  Necla  nie  było 
żadnej  centrali  handlowej  sprzedającej  garnki  gdzieś  do  dozna- 
nia czy  do  Warszawy.  Rodzina  ^eclów  przez  pokolenia  i  lata  le- 
piła je  dla  społeczności  najbliższej,  sprzedawsła  je  na  targu 

e 

dla  potrzeb  niejako  gospodarczyh,  domowych.  Czasem  sit  oczy- 
wiście zdarzyło,  że  taki  garnek  wywędrował  dalej  i  stanął  na 
półce  w  szafie  gospodyni  w  Gduńsku,  obok  tych  garnków,  które 
z  fabryki.  /Tu  też  w  zestawieniu  ujawnił  się  walor  estetyczny 
ceramiki  ^eclaj  zestawienie  z  tamtą  "seryjną  nowoczesnością" 
pozwoliło  odkryć  I5U0ŚC,  unikalność  garnka  z  Chmielna.../ 
Dziś  jest  to  zupełnie  inny  ~  mechanizm.  Uznano  ceramikę  za 
dzieło  artysty  ludowego  i  poprzez  różne  placówki  handlowe 
sprzedaje  się  miastu,  w"obcy  region".  Dochodzi  tu  zreszą  do 
charakterystycznych  przemian:  ceramika  z  Chmielna,  jeszcze 
ciągle  rodem  z  manufaktury,  napotyka  ceramikę  z  -Lubiany, 
produkt  seryjnej  *  kalki.  Produkt  z  iubiany,  już  estetyczny, 
dzięki  swej  masówce  wypiera  ceramikę  Chmielna,  ^eramika  z 
Chmielna  staje  się  dziełem  sztuki  na  powrót.  Urzędnicy  z  cen- 
tral handlowych  nie  widzą  interesu,  manufaktura  ma  być  oddana 
z  powrotem  w  ręce  rodziny  Beclów.  Pani  ffeclowa  czeka  na  pa- 
pierki potwierdza jąoe  decyzję.  Ale  tamtych  Ueclów,  sprzed  ma- 
nufaktury i  oczywiście  sprzed  momentu  uruchomienia  Lubiany, 
nie  da  się  już  odtworzyć,  nawet  jeśliby  cała  rodzina  Seclów 
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zasiadła  za  kołem  garncarskim.  Nie  ma  bowiem  wokół  Keela  już 
wspólnoty  zamkniętej,  wyraźnie  innej  od  większego  zbiorowiska 
miejskiego,  zbiorowiska  przemieszanego.  Przez  Chmielno  wie- 
dzie trakt  turystyczny,  "nowoczesny",  obok  zabjtWkowej  już 
dzisiaj  chałupy  Neclów  stoi  pseudoludowa  knajpa  przypomina- 
jąca knajpy  w  Beskidzie  Śląskim,  której  właściciel,  rodem 
z  ^oznania  "kocha"  garniki  Hecla,  co  objawia  się  przystraja- 
niem  kawiarni  w  liczne  produkty  sąsiada.  Warto  to  zob/czyć, 
ohoćby  dlatego,  żeby  znalazło  potwierdzenie  powyższa  reflek- 
sja socjologiczna. 

Jeżeli  nie  ma  tych  wspólnot  wokół  artystów  ludowych, 
twórców  przedmiotów  materialnych,  tym  bardziej  nie  ma  ich 
wokół  pisarzy  ludowych.  Owszem,  piszący  Kaszuba  jest  bardziej 
związany  z  tradycją  wsi  rodzinnej,  niż  ten,  który  mieszka  w 
mieście,  ale  na  wsi  sytuacja  jest  podobna  do  tej  w  mieśoie. 
Gdybyśmy  Bądkowskiego  czy  Żakiewicza,  pisarzy  wyrosłych  ra- 
czej  w  srodowisku  miejskim  przenieśli  na  wieś  kaszubską,  nie 
będą  pisali  innych  książek  od  tych  które  piszą.  Kielno  czy 
Gdutfsk  nie  deeyduje  dziś  o  tym  es*  jest  się  twórcą  ludowym 
Kaszub,  Co  gorsza,  sztuka  ludowa  coraz  bardziej  poddaje  si* 
gustom  mieszczucha,  którego  gust  jest  tandetny  i  szmirowsty, 
bo  nie  ma  ww#  żadnego  związku  kulturowego  w  nowych  osiedlach. 
Brakuje  w  nich  tam  ozasem  podstawowych  placówek  kulturalnych, 
takich  jak  biblioteka,  klub  czy  kino* 

A  czy  wiei  nie  słucha  radia,  nie  ogląda  telewizji,  nie 
czyta  gazet?  Jeżeli  toa   tu  trzeba  ratowdć,  to  już  nie  mowę 
kaszubską,  a  raczej  język  polski!  Przeniesienie  pod  strzechy 
czy  do  will  wiejskich  takiego  bezmyślnego  ple-ple,  takiej 
miazgi  pojęciowej  wygłaszanej  ..p  błędami  językowymi,  jest, 
i  coraz  wyraźniej  to  widać  /słychać^  poważnym  zagrożeniem 
dla  tego  co  lud  najbardziej  oeni  -  środka  porozumienia  aię 
między  sobą.  Wierzę  w  siłę  ludu,  w  jego  instynkt  samozacho- 
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wawczy,  który  sprawi,  że  pod  naporem  złego  Języka  gazet  i 
przekaźników  t^diowizualnych,  na  wal  będzie  si§  jeszcze  bar- 
dziej ceniło  mowę  ojców,  gwarę,  dialekt,  jako  tego  najazla- 
chetniejazego  środka  porozumienia,  porozumienia  nie  narzuco- 
nego i  nie  natrętnego,  a  więc  niejako  dobrowolnego,  właanego 
i  przez  eiebie  przeżytego,  Nie  8ądzę,  byśmy  ai§  mieli  do- 
czekać "szczebiotu"  kaszubskiego  prezenterów  radiowych  czy 
telewizyjnych. 

Tylko  czy  to  wyjdzie  na  dobre  literaturze,  tej  książko- 
wej?  Niepokój  sprowadza  opinia  socjologów.  Wybitny  socjolog 
^arcin  Czerwiński  pisze  na  temat:  "Małe  środowiska  lokalna 
skłonne  są  do  solidarności  irracjonalnej,  przechodzącej  w 
sytuacjach  konfliktowych  w  agresję."  W  przypadku  naszym  nia 
musi  to  oznaczać,  że  ludzie  będą  bill  pisarzy  na  spotkaniach 
autorskich,  ale  może  ozna^czać,  że  słowo  pisane,  drukowane, 
niejako  "napiętnowane"  instytucją  czy  urzędem,  będzie  odrzu- 
cane* A  więc  czasop><d.smo  i  książka,  nawet  jeśli  wydana  z  myś- 
lą o  tym  środowisku,  nie  będzie  przez  to  środowisko  zaakcepto- 
wane, jak  wiele  innych  książek  i  czasopism  już  ter— az  jest 
przez  czytelników  bojkotowane. /Mamy  więc  jeszcze  jedCn  przy- 
czynek do  rozposzechniania  literatury  wśród  ludu  w  małych 
ośrodkach./  Dlatego  tak  ważna  jest  akcja  którą  zainicjował 
Związek  Literatów  ?olskich,  prac  nad  obroną  nasze-;  języka 

ojczystego, języka  w  którym  wiSkszośe  z  nas  wyraz*  swoje  myśli 
* 
s 
w  mowie  i  w  pi  mie.  .A  więc  i  my,  w  dobrze  pojętym  interesie 

własnym,  a  także  by  ocalić  naszą  literatur^  i  kulturę,  po- 
winniśmy podjąć  podobne  wysiłki.  Czy  starczy  nam  sił,  esy 
zdołamy  się  przeciwstawić  tak  silnym  sprzymierzeńcom  bełkotu, 
sloganu,  beztreściowego  wodolejstwa,  żargonu  urzędniczego, 
to  już  inna  sprawa. 


A  jednak  "swojskość" 

1  jednak  tylko  "swojskość",  choć  może  to  prowadzić  do  pew- 
nego egooentryzmu  małego  środowiska  lokalnego,  jest  zdolna 
obronić  swoją  integralność  psychiczną  i  społeczną  w  sytuacjach, 
ktćre  jej  zagrażają.  Obawa  jaką  wyrażają  socjolodzy,  że  taka 
postawa  może  przywieźć  do  nietolerancji  wobec  cudzego  punktu 
widzenia,  oczywiście  istnieje,  może  być  jednak  w  dużym  stopniu 
złagodzona  przez  oddziaływanie  naszych,  środowiskowych  form 
organizacyjnych,  Zrzeszaienia  czy  "Pomeranii".  chodzi  bowiem 
o  to,  by  "obcy",  gdy  nie  jest  jedynie  turystą,  lecz  kimś  upraw- 
nionym do  wydawania  sądćw  o  takich  czy  innych  sprawach  naszego 
środowiska,  gdy  reprezentowane  przez  niego  poglądy  podrażnia- 
ją mniemanie  środowiska  o  sobie,  by  takich  "obcych"  wspierać, 
przeciw  nam  samym,  przeciw  naszej  nietolerancji,  przeciw  na- 
szym nawykom  w  myśleniu.  /Jeżeli  ktoś  uważa,  że  wprowadzając 
ten  temat  odbiegam  od  tematu,  niech  sobie  przypomni  dyskusję 
nad  referatem  Lecha  Bądkowskiego  w  roku  ubiegłym,  w  której  to 
dyskusji,  drugiego  dnia  obrad,  referent  zaatakowany  został 
właśnie  w  takim  duchu.  I  choć  prawie  wszyscy  si§  z  tym  atakiem 
nie  zgadzali,  nie  znalazło  się  wśród  nas  wielu,  iy  temu  atakowi 
się  przeciwstawić.  Położyliśmy  uszy  po  sobie,  niektórzy  nawet 
ze  złośliwym  uśmieszkiem  -  coś  się  dzieje!  -  jakby  uważając, 
że  pogarda  dla  tskich  wypowiedzi  jest  jedynie  słusznym  stano- 
wiskiem. Nie  wiem  czy  mieliśmy  rację,  ^zisiaj  już  w  to  wąt- 
pię./ 

Wrććmy  do  tematu  głównego.  To  prawo  do  "swojskości"  wbrew 
sceptycyzmowi  sooj logów  powinno  istnieć  choćby  dlatego,  że 
"współczesną  kulturę  w  rozumieniu  ogólnospołecznym  w  dużym 
stopniu  cechuje  brak  związku  warunków  zewnętrznych  z  życiem 
ludzi,  związków,  które  by  to  życie  warunkowały."  /M.Czerwiński/ 
Związek  warunków  zewnętrznych  z  życie-,  ludzi  nazywamy  zwiąż- 
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kiem  ekologicznym  i  taki  związek  w  kulturze  ludowej  między 
twórcami  i  odbiorcami  istniał  i  był  pielęgnowany,  bo  we  wapól 
notach  zamkniętych  istnieje  potrzeba  na  wyrób  sztuki  ludowej, 
która  raz  jest  użytkowa,  a  raz  potrzeba  jej  dla  zabawy.  /Tak 

i  wieraz  nawet  raz  potrzebny  był  w  ceremonii  obrządku  -  przy 

s 
slubief  przy  pogrzebie,  w  czasie  nabożeństwa  ko  cielnego,  a 

innym  razem  towarzyszył  człowiekowi  przy  zabawie.../ 

Dziś  o  taki  stan  izolacji  bardzo  trudno,  ^zięki  rozwojo- 
wi cywilizacji  wszelkie  bariery  zostały  zniesione.  '*ieś,  to 
pozorny  dziś  przykład  takiego  środowiska,  gdyż  nie  jest  ona 
wcale  odcięta  od  większego  zbiorowiska  miejskiego. 

A   jednak  treści  książek  prawdziwie  literackich  powsta- 
łe w  kręgu  kultury  kaszubskiej  i  pomorskiej  nie  da  się  poznać 
dobrze  do  konca  bez  znajomości  źródeł   inspiracji,  bez  odnie- 
sień do  tego  co  już  ginie  z  tych  enklaw,  co  coraz  bardziej 

do 
zaciera  swoją  autentyczność,  upodabnia  aiS  flBKZSSSg  najgorszych 

wzorów  z  wielkich  ośrodków.  Jesteśmy  cyc  może  w  przededniu 
całkowitego  wymarcia  tych  źródeł:  J*imo  częstych  opadów  w  tym 
regionie,  źródła  te  wysychają.  aimo  tych  złych  prognoz  socjo- 
logicznych warto  tym  bardziej  skupić  się  na  tym,  by  ożywić  le- 
gendę lat  przemija jących, tworzyć  korzystny  klimat,  nie  dać  się 
nabrać  na  nowoczesność,  skoro  ta  nowoczesność  nie  daje  nam 
nawet  gwarancji  na  części  zamienne.  Tak  rozbudzona  potrzeba 
legendy  przeniknie  do  ogólnospołecznej  świadomości  w  postaci 
...  powiedzmy  -  egzotyki  kaszubskiej.  Już  się  to  zresztą  dzieje 
i  choć  często  bywa  ona  wykrzywiana  na  modę  naszej  niedoskonałej 
turystyki,  to  jednak  da  si§  zauważyć  coraz  większe  "zapotrze- 
bowanie" na  nią.  Może  tu  nastąpić*  sprzężenie  zwrotnej  tak  się 
tworzy  sztuka,  bez  swych  źródeł  etazana   jest  na  wegetację. 
Literatura  odnosi  swe  rodowody  tym  mocniej  do  siodeł   im  bar- 
dziej się  od  tyoh  źródeł  pisarz  z  wiekiem  oddala. 
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"Waśnienie"  sobie  pochodzenia 

Wmówić  eobie  pochodzenie  nie  jest  łatwo,  jeszcze  gorzej 
uporać  się  z  tym  w  twórczości,  ^zęeto  dochodzi  tu  do  szalbier- 
stwa i  oszustw,  ale  rzecz  znamienna,  -  im  bardziej  pisarz  się 
na  to  odważy,  im  jest  krańcowo  natchniony  •  swej  fantazji,  tym 
bardziej  wierny  dokument  literacki  powstaje.  Zaiste  -  pisarz 
jest  szarlatanem.  Tylko,  że  jego  natchnienie  przenika  z  krea- 
cji mitu  osobie— tego  w  twórczość  w  postaci  jakby  realnie  ist- 

n 

niejącej.  Motto  do  "Blaszanego  bębenka"  Guntera  Grassa,  motto, 
które  Autor  rozciągnął  i  na  scenariusz  do  filmu  na  podstawie 
tej  powieści,  brzmi:  "Było  eobie  raz  pewne  miasto,  które  miało 
przedmieście  o  nezwie  Langfuhr  /Wrzeszcz/;  Langfuhr  było 
tak  duże  i  tak  małe,  że  wszystko  co  si?  na  tym  świecie  wyda- 
rzyło  lub  wydarzyć  mogło,  wydarzyło  się  również  w  Langfuhr  lutr 
wydarzyć  sif  mogło  w  Langfuhr." 

Pisarz  zachodnioniemiecki,  którego  matka  była  Kaszubką, 
stawia  w  swojej  twórczości  pomnik  Keszubszczyźnie,  Pomorzu, 
Gdańskowi  i  Polskości.  Czyni  to  dlatego,  że  to  wszystko  stało 
nad  jego  kolebką  i  czego  jako  mądry  i  utalentowany  pisarz  nie 
chce  stracić,  co  więcej,  jest  pewny,  że  odrzucenie  tego  ro- 
dowodu oznaczałoby  zubożenie  jego  twórczości,  kto  wie  czy  w 
ogóle  nie  uniemożliwiło  mu  dojścia  do  spraw  tego  *wiata.  Udało 
mu  się  te  też  dlatego,  że  te  tropy  były  jego  własnymi,  zloka- 
lizowanymi w  jego  wyobraźni  przeżyciami  młodości.  A   przecież 
Grass,  jak  żaden  chyba  pisarz  w  RFU,  na  codzień  przeżywa  wspól- 
nie z  całym  społeczeństwem  republiki  federalnej  problemy  poli- 
tyczne i  społeczne  tego  kraju.  Co  więcej,  stara  się  na  swoją 
miarę,  a  jest  to  miara  dzidki  autorytetowi  pisarza  niemała, 
te  problemy  polityczne  kształtować.  ^ie  trzeba  więc,  Inte- 
grując się  we  współozsenych  procesach  społecznych,  tracić  tego 

i 

co  przeżyte  lokalne;  istnieje  bowiem  potrzeba  retowania  takich 
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przeżyć  dla  włranego  dobra,  bo  one  ratują  przed  za^łedą  nasze 
dusze.  Tak  wiśc  pisarz,  który  los  s*^j  związał  z  tym  r •glonem, 
który  roztrząsa  w  swej  twórczości  sprawy  własnej  tożspmotci 
i  osobowości,  siłą  rzeczy  musi  kierować  swój  wzrok  wetecz, 
w  stronę  kraju  młodości  aż  do  dzieciństwa,  okresu  przeżytego 
rzeczywiście  prawdziwie,  obojętnie  gdzie  by  to  było,  czy  to 
na  Kaszubach  czy  na  Litwie  czy  na  Podhalu.  Nie  da  się  t -go 
stworzyć  na  podstawie  doświadczeń  współczesnych,  bo  nie  jest 
to  przeżycie  wspólne  z  młodym  pokoleniem  dziś;  zbyt  wiele 
leży  na  wyobraźni  człowieka  w  wieku  po  trzydziestce.  Cenę 
zainteresowania  sprawami  lokalnymi  osobiście  przeżytymi  czy 
odtworzonymi  z  pamięci  rodzinnej,  jest  ważne  nie  tylko  dla 

łaściwego  ujęcia  realiów  i  kolorytu  lokalnego.  Historia  li- 
teratury uczy  nas,  że  droga  do  uniwersalnego  prowadzi  od  lo- 
kalnego 
» 

Tu  pozwolę  sobie  przytoczyć  znowu  przykład  z  pisarstwa 
Grassa,  Jego  największym  jak  dotąd  osiągnięciem  w  wielkim 
dorobku  książkowym  /ok.  5  i  1/2  miliona  egzemplarzyn  nakładu/, 
to  te  książki,  które  dotyczą  spraw  właśnie  lokalnych,  w  tym 
przypadku  kaszubskich  i  gdańskich.  Wszystkie  próby  odejscia 
od  tego  wątku  kończyły  siS  dla  Grassa  porażką.  /Kp.  Ortlich 

n 

betaubt"  -"Miejscowo  znieczulony",  nie  odniosła  sukcesu  czy- 
telniczego* jej  tematem  były  głównie  sprawy  współczesności 
KPN./  Największy  sukces  odniosła  powieść  kaszubsko-gdańska 
"Blaszany  bębenek",  książka  ostatnio  sfilmowana  przez  wybit- 
nego reżysera  Schlondorffa,  przy  udziale  wielu  wybitnych  pol- 
skich sktorów.  Towarzyszące  książki  "gdańskie"  i  "kaszubskie" 
-  "Kot  i  mysz"  i  "Psie  lsta"  /Hundejahre/  tworzą  coś  w  rodza- 
ju trylogii  i  też  jako  gdańską  trylogię  wydano  je  w  masowym 
nakładzie  "kieszonkowym".  Do  tej  trylogii  gda^—skiej  doszł. 
w  międzyczasie  dwie  następne  książki  -  "Aus  dem  Tegebuch 
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einer  Schneoke  /Z  dziennika  pewnego  Ślimaka/  i  "Der  Butt" 
/Torbut/.  Obie  książki  podejmują  wątki  kaszubsko-pomorskie 
i  gdańskie,  Szozególnie  ważną  książką  jest  ta  druga,  no?;y 
bestseller  Grassa  /  w  1977  r.  sprzedano  ją  w  300  tys.  egz./, 
książka  wielowątkowa  i  wielowarstwowa,  starająca  si§  odtwo- 
rzyć losy  kaezubekich  kucharek  na  ^omorzu  i  w  Gdańsku,  od 
epoki  kamiennej  aż  po  lata  siedemdziesiąte  naszego  wieku. 
^iestety  podziw  świata  kulturalnego  dla  książek  nawiązujących 
do  tak  nam  bliskiego  kręgu  kulturowego  możemy  tylko  podzielać 
poprzez  inne  języki  na  które  książki  te  zostały  przełożone. 
/Przełożone  je  bowiem  na  dwadzieścia  kilka  języków,  w  tym  rów- 
nież na  węgierski!/  Jak  dotąd  bowiem  wydano  u  nas  jedynie  no- 
welę "Kot  i  mysz",  a  "Blaszany  bębenek"  znany  w  języku  pol- 
skim może  być  jedynie  na  podstawie  publikacji  fragmentów 
tej  powieści  po  czasopismach.  Jeden  rozdział  "Torbuta"  opubli- 
kowała warszawska  "Literatura".  Fragment  innego  rozdziału 
zdjęła  cenzura  z  łamów  naszej  "POmeranii",  zresztą  wraz  z 
omówieniem  krytycznym  powieści. 

Poszerzająca  się  nasza  wiedza,  nawet  w  tym  potocznym, 
codziennym  doświadczeniu,  wysoki  stopień  uogólnień  narzucanych 
obywatelom  codziennie  przez  państwo  drogą  środków  upowszechnia- 
jących propagandę  i  informację,  nie  musi,  chdć  może,  doprowa- 
dzić do  wyblaknięcia  obrazu  lokalnego.  Socjalidzmu  jednak 
nie  budują  jacyś  tam  obywatele,  ale  konretni  ludzie,  ludzie 
z  krwi  i  kości,  ze  swoimi  wszystkimi  walorami  i  wadami  regional 
nymi  czy  lokalnymi,  a  wi^c  również  ci  z  Kaszub  i  z  Pomorza, 
tak  samo  jak  oi  ze  Śląska  i  z  Mazowsza,  a  także  ci,  którzy 
z  nami  mieszkając,  myślami  i  wyobraźnią  sięgają  lat  minionego 
dzieciństwa,  stron  rodzinnych,  ci  z  Litwy  i  z  Podola,  z  Woły- 
nia  czy  z  Zachodniej  Ukrainy. 

Grass  napisał  swoją  głośną  powieść  przekształcając  nie- 
miecki, międzywojenny  Gdańsk,  ten  nie  poddający  się  doświadczę- 
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niu  świat  osobny,  w  fantastyczny  pejzaż  wspomnień.  Zwracał 
się  doń  ze  słowami  pożegnania,  które  wypowiedział,  by  t?  rzecz 
utraconą  zachować",  przenosząc  Ją  w  świat  wyobraźni.  Tak  wi^o 
żegnając  się  ze  światem  lat  młodości,  światem  który  odszedł, 
witał  go  na  powrót  w  swojej  wyobraźni,  kreował  dla  czytelni- 
ka, który  Gdańsk  i  Kaszuby  zczytuje  dla  siebie. 

WTjrew  pozorom  i  my  również  tracimy  Kaszuby.  Wystarczy 
na  przykład  uważnie  przeczytać  "Wyspę"  Róży  Ostrowskiej,  wchło- 
nąć w  siebie  klimat  tej  powieści,  napisanej  przez  Autorkę  jako 
substytut  utraconego  pejzażu  podwileńskiego,  ale  w  zasadzie 
będącej  wiernym  zapisem  Wdzydz  i  okolic.  Takich  Wdzydz  jak 
Rybaki  w  "Wyspie"  dziś  już  jednak  ni*-e  ma,  a  przecież  od  chwili 
powstawania  powieści  minęło  niespełna  dwadzieścia  lat.  A  wite 
nie  trzeba  wcale  traoić  swej  ziemi  decyzjami  historii  czy  po- 
lityków; to  również  nieuchronny  czas  zabiera  nam  obrazy  sprzed 
naszych  oczu;  zostają  w  naszej  pamięci  bolesnym  wspomnieniem. 
To  przemiany  czasu  ją  nam  odbierają,   eżeli  jeszcze  takie  Wdzy- 
dze istnieją  w  naszej  pamifci,  jeżeli  bfdziemy  je  sobie  przy- 
pominali, to  również  dzięki  temu,  że  zostały  tam  "umieszczone" 
poprzez  kreację  artystyczną  nieodżałowanej  pamięci  Róży  Ostrow- 
skiej. Tylko  tak  mogą  nam  się  ciągle  na  nowo  utrwala0  obrazy 
utraconych  krain,  przypominać  o  tamtej  swieżości  poranka,  o 
naszych  większych,  bo  bardziej  dotkliwych  wzruszeniach.  Dzię- 
ki literaturze  możemy  czasem  żyć  pięknem  lat,  które  odeszły 
z  młodością  naszą. 

Sądzę,  że  wiele  doświadczeń  ostatnich  trzydziestu 
lat  może  stanowić  przykład  ważny,  jak  w  ogólnej,  niepojętej 
da^żności  do  obalania  opłotków  reionalizmu,  istnieją  jeszcze 
ośrodki  w  nowszym  kraju,  które  się  skutecznie  przed  tzw.  inte 
gracją  bronią,  które  to^  oo  dla  nich  ważne  kultywują  i  chronią. 
A  przecież  i  dla  nowych  przeżyć,  dla  potwierdzeni-a  zmian, 
o  których  tyle  się  pisze  w  gazetach  i  ogłasza  w  radiu  i  w 
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telewizji  można  dać  dowód  w  naszej  twórczości,  tej,  której 
akcja  nie  rozgrywa  się  "gdzieś  w  PRL",  bo  to  znaczy  nigdzie, 
ale  konkretnie,  zlokalizowana  szczegółowo  i  to  bfdzie  znaczy- 
ło,  że  władnie  w  olsce.  Kiedy  reżyser  filmu  "Blaszany  bębenek" 
obejrzał  miejeca  akcji  książki  Grassa,  wykrzyknął  zdumiony: 
-  To  wszystko  istnieje  w  rzeazywietości!  Sądziłem,  że  to  zos- 
tało wymyślone."  -  I  po  chwili  dodał:  "-Jak  to  poeta  z  małej 
sprawy  potrafi  stworzyć  wielką  metaforę,  w  której  zawarty  jest 
jego  świat,  który  czytelnicy  przyjmują  za  własny." 

Bo  wszystko  co  się  na  tym  świecie  zdarzyło  lub  wydarzyć 
mogło,  wydarzyło  się  również  we  Wrzeszczu,  w  Kartuzach,  w  Żu- 

£ 

kowie,  w  Kościerzynie,  w  W?jkerowie,  w  Pucku...  Oczywi  cle  ni- 
kogo nie  nakłaniam  do  tworzenia  W  swoich  książkach  reportaży 
z  kina  wziętych.  Prawdziwe  dzieło  literackie  ma  swoją  odręb- 
ność, zachowuje  lub  ukazuje  to  co  lokalne  i  regionale  przede 
wszystkim  w  warstwie  językowej,  w  idiomatyce,  w  stylistyce, 
w  zarysowaniu  pewnego  typu  wrażliwości  bohaterów,  w  specyficz- 
nych zachowaniach  bohaterów.  Pejzaż  jawi  się  również  w  słocie 
przylegającym  do  fragmentów  pejzażu.  W  wietrze  wiejąsym  od 
morza  i  od  lasu,  przynoszącym  zapachy  ziemi,  wody  i  powietrza 
przemieszsne  z  szumem  fal  i  lasu,  z  hukiem  sztormu  i  burzy,  ze 
szmerami  liści  i  traw.  Spróbujmy  temu  nadać  walor  "kaszubski". 

Regionalny   znaczy   światowy? 

I  tak  doszliśmy  już  też  do  owych  sporów,  które  raz  za  razem 
wybuchają  w  naszej  społeczności,  da   przykład  spór  o  nazwę. 
Kaszubsko-pomorska?  Kaszubska?  #  w»  może  pomorska?  Gdańska? 
Może  jeszcze  inaczej.  Czy  to  aby  jest  tak  istotne?  My&lę,  że 
dość  szczęśliwą  formułę  znaleźli  redaktorzy  ankiety  w  "Pomera- 
nii" :  Literatura  powstająca  w  kręgu  kultury  kaszubsko-pomor- 
skiej.  Propozycja  ta  jest  bardziej  pojemna  i  każdy  może  zna- 


leźć.  coś  dla  elebitj  równocześnie  nie  r.a  one  ech  prany  "in- 
tegrującej", tej  starajieej  się  wszystko  co  inne  apraeować 
do  szarej  cegły. 

Gdybyśmy  na  przykład  chcieli  zaszuf ladkcwac  książki  Ple» 
azarowej-^U8kat,  definicja  "Pomeranii"  na  to  zezwala.  ;  cze- 
mu właściwie  odrzucamy  te  książki?  Prawda,  że  sopocka  Autorka 
stara  się  nam  w  nich  narzucić  pewną  wizję  naszego  regionu, 
któfa  jak  sądzimy  nie  jest  prawdziwa,  gdyż  generalizac ja  pro- 
blemów społecznych  prezentowana  w  tych  książkach  jest  przenie- 
siona z  odniesień  ogólnospołecznych,  tym  samym  zacierających 
niemal  zupełnie  sprawy  kolorytu  lokalnego.  Ale  kto  tak  naprawdę 
zabrał  się  do  poważnej  krytyki  książek  Fleszarowej-Muskat? 

to  zechciał  ominąć  cenzora  zewnętrznego,  nakazującego  pisać 
jedynie  laurki  i  tego  wewnętrznego,  dosypującego  do  atramentu 
sól  złośliwości?  Kto  potrafił  podjąć  poważny  dialog  z  Pisarką? 
Z  Autorką  "Milionerów",  "Zatoki  śpiewających  traw"  czy  trylo- 
gii o  Gdyni,  żeby  wymienić  tylko  te  k3iążki,  które  bez  przesz- 
kód mogłyby  się  stać  legitymacją  wstąpienia  do  Zrzeszenia  Ka- 
szubsko-^omorskiego.  Inna  sprawa,  że  jak  się  wydaje,  Pisarce 
popularność  wystarcza  i  wcale  nie  myśli  odszukiwać  innych,  rów- 
nie ważnych  spraw  w  literaturze.  Jeżeli  ten  przykład  naszej 
fobii  przytaczam,  to  dlatego,  by  wobec  każdego  pisarstwa  przy- 
jąć postawę  uczciwą,  obiektywną,  nacechowaną  szczerością  uczuć 
jak'  do  własnych  poszukiwań.  Przypomina  si£  tu  również  i  przy- 
kład potraktowania  pisarstwa  Jana  Dżeżdżona.  Wypowiedziałem 
się  krótko  na  ten  temat  w  ankiecie  "Pomeranii"  i  nie  chciałbym 
tu  tego  problemu  rozwijać,  tym  bardziej,  że  mamy  do  czynienia 
z  Autorem  wrażliwym,  a  więc  i  drażliwym,  Informacja  negatywna 
może  oczywiście  też  być  pozaniem,  ale  nie  jest  to  poznanie 
dostateczne,  dzięki  takiemu  nie  uda  się  wykształcić  w  sobie 
postawy  opozycyjnej  wobec  przestarzałych  modeli  estetycznych 
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czy  ideowych.  Na  tej  niwie  mogą  powstać  jedynie  zahamowania, 

kompleksy. 

Zastanawiając  się  nad  popularnością  powieści  Fleszarowej- 

-Muskat  nie  można  wszystkie  złożyć  na  karb  steretypu  przeży  , 

które  Autorka  rzekomo  powtarza.  Nie  sądzę  zresztą,  by  te  wzory 

przeniesione  wprost  do  współczesności  mogłyby  tak  zaowocowa0 

oja. 

w  nakłalch  .,  dotrzeć  do  powszechnego  czytelnika.  A  może  należy 

lepiej  poznać  warstwę  językową  tych  powieści?  "oże  tu  leży 
klucz  do  czytelnika? 

Jeżeli  zależy  nam  na  upowszechnianiu  literatury  kaszub- 
skiej  czy  pomorskiej,  należy  liczy0  również  na  innego  odbiorę 
niż  tego  na  Kaszubach  czy  na  Pomorzu.  Niech  tym  odbiorcą  bę- 
dą  czytelnicy  w  całej  rolsce.  Pisać  dla  olaków  trzeba  chyba 
językiem  literackim,  utrzymując  w  nim  te  wartości  z  języka  ka- 
szubskiego, które  mogą  czy  powinny  być  przeniesione  w  polszczy? 
nę,  utrwalone  w  niej,  wzbogacając  ją. 

Ale  zostawmy  narazie  te  dysputy  filologom.  Jest  wiele 
innych  spraw,  bardziej  sprawdzalnych,  które  w  tworzeniu  obrazu 
Kaszub  i  Pomorza  przez  pisarza  mogą  być  przydatne.  Praktycy 
w  tej  materii  zwykli  przy  takich  okazjach  mówić:  "W  drobiaz- 
gach jest  diabeł  ukryty."  Dowody  na  doniosłość  drobiazgów  dla 
dzieł  ważnych,  uniwersalnych  niesie  ze  sobą  na  przykład  m» 
wielki  pisarz,  James  Joyce,  którego  "Ulisses"  jest  właściwie 
książką  o  Dublinie  i  Dublińczykach,  o  mie£cie  tak  dokładnie 
odtworzonym  w  tekście,  że  można  na  tej  podstawie  sporządzić 
mapę  starego  miasta.  A  jednak  jest  to  książka  o  Ulissesie, 
prastarym  micie  człowieka  poszukującego  swych  przeżyć  z  których 
składa  się  uroda  jego  życia,  wracającym  w  końcu  do  miejsca  z 
którego  wyjechał,  do  swego  pradzieciństwa,  prałoża,  tego  które 
było  zapowiedziane  zanim  narodził  się  Oskar,  bohater  "Blasza- 
nego bębenka".  Nazwiska  wybitnych  "Ulissesów"  w^ród  pisarzy 
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ni©  na  Joyce  się  kończą.  Wilia*  ^aulkner  z  Południem  USA, 

Franz  Kafka  z  auatraicką  Pragą,  Marcel  Prouat  z  Conabray,  Jo- 
hannes Bobrowski  z  Litwą,  z  Balticum.  U  nas  oczywi8oie  Eoles- 
ław  Prus  z  Warszawą  podz  zaborem  rosyjskim,  Bruno  Szulz  z 
miasteczkami  połduniowych  Kresów  czy  ■■  Andrzej  Kuśniewicz 
z  Galicją  Franza  Józefa.  Tak  więc  najpierw  musi  coś  istnieć, 
by  można  to  przenieść  w  stan  pełnego,  literackiea  posiadania, 
W  takich  książkach  realizmem  jest  to,  że  opisuje  się  zdarzenia 
między  ludźmi,  zdarzenia,  które  mogły  się  rozegrać  tylko  tam, 
w  tych  konkretnych  miejscach.  W  takich  książkach  fantastyka 
nie  jest  ucieczką  od  rozumu,  bujaniem  w  obłokach,  ale  "wzma- 
gającą si$  intensywnością  narracji  do  granic  mało  wyobrażel- 
nych",  Wi^c  na  przykład  w  książkach  tych  morze  b§dzie  bardziej 
morskie  niż  jest  w  rzeczwistości,  ból  bardziej  bolesny,  głód 
bardziej  dotkliwy,  podłość  bardziej  podła,  niż  to  spotykamy 
w  rzeczywistości.  Jednym  zdaniem:  w  wielkiej  literaturze  współ- 
czesnej, tej  najbardziej  nowoczesnej  nawet,  nie  ma  przeciwień- 
stwa: regionalny  -  światowy.  Tylko  w  książkach,  które  dzia^ 
się  mogą  wszędzie,  gdziekolwiek,  czyli  nigdzie,  może  dochodzić 
do  miałkości  folklorystycznych. 

Faryzeusze   i   celnicy 

Oczywiście  zaraz  znajdzie  się  ktoś,  kto  będzie  węszył  w  tycł 
śmiałych  zdaniach,  bo  wyobraźnia  i  fantazja  przede  wszystkim 
takie  zdania  podpowiada,  nieprawość,  przesadę,  kłamstwo  czy 
wręcz  zdradę  jakiejś  szlachetnej  sprawy.  Przy  okazji  takich 
książek  zawsze  pojawiają  się  celnicy  i  faryzeusze.  Liczyć  bę- 
dą słowa  i  poddawać  je  sobie  tylko  znanej  taryfie  celnej.  A 
to  Faulkner  nie  ukończył  szkoły  i  pisze  źle  po  angiel— sku, 
a  to  Kafka  miał  zaburzenia  psychiczne,  a  to  "Ulisses"  Joyce  a 
jest  książką  pornograficzną,  a  Proust  miał  odchylenia  seksual- 
ne. Prawdziwe  to  wieści  z  magla,  prawda,  cóż,  kiedy  często 
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opinia  celnika  czy  faryzeusza  zagraża  życiu  książki;  choć  nie 
może  jej  zupełnie  znisczyć,  może  zaszkodzić  w  jej  chwilowym 
oddziaływaniu  w  danej  społeczności.  Najświeższa  pamięć  nie 
każe  zapomnieć  i  o  atakach  na  "Blaszany  bębenek"  Grassa,  Kie- 
dy ją  wydano  18  lat  temu  wzbudziła  gwałtowny  atak  czarnej 
reakcji  w  RFN,  szczególnie  tej  z  kręgu  ziomkostw.  Posądzano 
Grassa  o  zdradę  na  rzecz  Polski.  Pisano:  czy  Grass  nie  jest 
czasem  Grassowskim?  Choć  18  lat  temu  książka  ta  była  w  Polsce 
znana  ledwie  ze  słyszenia,  już  wtedy  spotkała  aiS  gwałtownym 
atakiem  Wojciecha  Zukrowskiego.  Atak  ten  był  tak  absurdalny, 
że  germanistom  również  w  gazetach  partyjnych  łatwo  przyszło 
oddalić  zarzuty,  Ale  fałszywe  swiadectwo  dane  przez  utytuło- 
wanego pisarza  dość  długo  obiegało  kuluary  redakcji  i  gabine- 
ty ludzi  decydujących  o  wydaniu  książki,  Fałszywą  monetę  trud- 
niej wyprzeć  niż  złotą, 

^ichał  Misiorny  znany  jest  ze  zmienności  ewoich  gustów 
literackich;  złośliwi  twierdzą,  że  ta  zmienność  nie  zawsze 
spowodowana  jest  długą  śefleksją  krytyka.  Pod  koniec  1977  r. 
o  "Blaszanym  bębenku"  Misiorny,  owszem,  w  dalszym  ciągu  pisze 
z  uznaniem  -  "powieść  Grassa,.,  treściowo  bardzo  ciekawa  i 
niebanalna  formalnie",  lecz  równacześnie  ostrzega,  że  zawiera 
fragmenty,  "które  stawiają  wydawcę  polskiego  w  niezwykle  trud- 
nej sytuacji  i  zmuszają  no   w  końcu  do  podjęcia  decyzji  o  cha- 
rakterze politycznym."  /Proszę  zauważyć,  że  w  przeświadcze- 
niu Misiornego  polityczna  decyzja  może  oznaczać  jedynie  decy- 
zję negatywną./  Dalej  wyznaje  o  jakie  fragmenty  chodzi. 

Otóż  według  ^ieiornego  "w  istotnym  fragmencie"  mamy 
do  czynienia  z  "manifestacją  bluźnierozą,  obrażającą  uczucia". 
Czyje?  Jakiet  Cytat:  "...  wiadomo,  jak  wielu  ludzi  w  Polsce 
wyznaje  światopogląd  religijny  i  J8k  wyooką  rangę  ma  w  świado- 
mości  katolików  kult  maryjny,"  -Sprawdę  namaszozoa  to  delikat- 


nośól    Gdyby  podtrzymać  tę  wTażliifoś^  należałoby  eie  ob/urzyć 
na  taki   frar  tttl  "W  eamym  srodku  ten  scenerii  biały  jak  zja- 
wa melvillowskiego  tfoby  ^icka,  biały  jak  :igura  Yiadonny  a  po- 
łowie kościołów  swiata,  smukły,  anielski,  mistyczny  statek 
dźwignął  się  bezdźwięcznie..."  Cytat  ten  poohodzi  z  obwoluty 
książki  Mailera  o  podboju  księżyca  wydanej  niedawno  u  ns3,  w 
czerwcu  1978  roku.  Rakieta,  Madonna,  wieloryb  -  metafora  czy 
bluźnierstwo?  *  wydawniotwie  nikogo  to  nie  raziło.  A  może 
"decyzję  polityczna,  jak  x   zwie  odejście  od  wydania  przetłuma- 
czonej książki  Grassa  Misiorny,nie  należy  koniecznie  z  "mani- 
festacją bluźnierczą"  łączyć?  Tylko  z  czym?  Trudno  mi  zgad- 
nąć. Myślę  jednak,  że  wytrawny  redaktor  Misiorny  mógłby  nam 
:dradzić  prawdziwe  powody,  dla  których  "trudne  niekiedy  prob- 
lemy rozwiązywać  musi  polityk,  działający  w  sferze  międzynaro- 
dowej wymiany  kulturalnej."  /Cytat  z  artykułu  llisiornego  - 
"Problemy  moralności.  Szeroki  wybór  i  kodeks  wymagań"  -  Trybu 
na  Ludu,  29. XII. 77/ 

Oczywi  cie  książka  ta  nie  jest  soc-realistyczną  czytanką 
dla  dzieci,  zgoda,   złonek  związku  literatów  i  germanista, 
nawet  jesli  ateista,  powinien  wiedzieć  jednak  lepiej  od  innych, 
że  literatur*  traktuje  się  nieco  inaczej  niż  artykuł  w  gaze- 
cie. To  w  końcu  historia  naszej  literatury  uczy  nas,  że  pol- 
scy romantycy  "wiedli  spór"  z  samym  papieże,  z  samym  Bogiem, 
gdyż  tylko  człowiek  jest  do  takiego  szaleństwa  zdolny.  Czyż 
to  by  oznaczało,  że  książki  Słowackiego  i  Mickiewicza  podlega- 
ją tym  samym  "trudnym  problemom  moralnym",  które  musi  rozwią- 
zywać wydawca?  Myślę,  że  ^isiorny  nie  zapomniał  o  wyjątkowym 
statusie  pisarza.  Nawet  germanista  nie. powinien  udawać  Greka. 

Co  by  nie  powiedzieli  demagodzy  czy  faryzeusze,  fakt  po- 
zostaje faktem,  to  znaczy,  że  "Blaszany  bębenk"  jest  dziełerr 
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terać  kim,  wartością  samą  w  3obie,  tak  ważną,  że  ograniczenia 

poznawania  tej  książki  przez  społeczeństwo  polskie  jest  w 

końcu  naszą  stratą,  a  więc  tylko  w  części  mającą  związek  z 

prawidłowością"w  sferze  międzynarodowej  wymiany  kulturalnej." 

Co   znaczy  "być    Kaszuba? 

Kultura  i  literatura  ojczysta  posiada  wartość  nadrzędną  i  samo- 
istną, nie  poddaje  się  impulsom  z  zewnątrz  sterujących  gdzie- 
kolwiek* Posiada  jednak  swoje  bezcenne  źródła  z  których  czer- 
pie i  którymi  się  syci,  I  nie  da  się  tego  wyrugować  ze  świado- 
mości; formowanie  wyoora^ni  pisarza  odbywa  się  wspólnie  z  je- 
go narodem,  z  jego  ludem  i  jest  częścią  genealogii  i  biografii 
społeczności  w  której  dorasta  i  z  której  wyrasta,  Ale  więzy 
łączące  pisarza  z  narodem  nie  podlegają  tak  szybkim  przemia- 
nom, jakby  to  wynikało  z  przesłanek  politycznych,  Jedną  z  pod- 
stawowych wartości  składających  ei^  na  kulturę  jest  język  oj- 
czysty, najcenniejszy  skarb  i  spoiwo  narodu  pozwalają  e  pTze- 
trwać  stulecia  eksterminacji  i  który  niejednokrotnie  był  naszą 
jedyną  formą  odrębności  narodowej.  Dla  pisarzy  zaś  jedyną  for- 
mą istnienia.  Pisarz  na  pytanie  gdzie  jest  jego  ojczyzna  od- 
powiada, że  jego  ojczyzną  jest  język  ojczysty.  Tu  więc  tkwi 

odpowiedź*  na  fenomen  rozwodu  literatury  w  niewoli#  Język  jest 

t 
te*  nośnikiem  wspólnych  przeżyć  historycznych,  wspólnych  prze- 

sła^  kulturowych  i  kulturalnych. 

Przed  paroma  miesiącami  telewizja  zaprezentowała  widowis- 
ko Grzegorza  Królikiewicza  "Wielki  powrót".  Treścią  tego  wi- 
dowiska była  sprawa  powrotu  do  Polski  pewnego  Niemca  z  krwi 
i  kości  Prusaka,  który  pragnął  pozostać  Polakiem  dlatego,  że 
czuł  się  Polakiem,  a  czuł  się  dlatego,  że  tam  w  Niemczech  za- 
chodnich, dokąd  usiłują  go  ściągnąć  zamożni  krewni  nie  byłby 
u  siebie,  A  tu  w  Polsce  jest.  Recenzent  "Życia  literackiego" 
pisarz  Zbigniew  Kwiatkowski  napisał  w  recenzji  zatytułowanej 
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"Wielki  beJrko  ''ł...  "Idzie  mi  o  tę  połowę  prawdy,  którą  Króli- 
kiewicz zgubił  albo  pominął,  A  ta  połowa  to  odpowiedź  na  py- 
tanie, co  to  znaczy  być  u  aiebie?  Czy  to  znaczy  w  Polsce? 
Dla  Polaków  budować  domy?  Polscy  inżynierowie  i  robotnicy  bu- 
dują domy  w  Libii,  a  przecież  myślę,  że  nie  przestali  być 
ani  na  moment  "u  siebie".  /Nie  przestali  być  Polakami  -  przy- 
pis B.Pac/ 

"Sądzę,  że  człowiek  chce  być  przede  wszystkim  sobą.  Czy 
będzie  Polakiem,  Njemcem  czy  Francuzem,  o  tym  decyduje  przy- 
padek; ale  Francuz,  Niemiec  i  Polak,  ten  przede  wszystkim, 
będzie  walczył  o  wolność,  bo  tylko  w  warunkach  wolności  nożna 
"być  u  siebie"  i  "być  sobą",  "być  u  siebie"  po  to,  aby  móc 
'być  sobą".  I  tu  jak  mniemam",  pisze  Zbigniew  Kwiatkowski, 
"tkwią  źródła  patriotyzmu.  Patriotyzmu  nie  deklarowanego, 
nie  "odczuwanego",  ale  wspartego  na  fundamencie  obowiązków 
wobec  wspólnoty  narodowej,  zespolonych  z  prawem  do  własnej 
osobowości."  Koniec  ccytatu. 

Myślę,  że  teraz  jest  miejsce  i  czas,  bez  posądzenia 
mnie  o  brak  patriotyzmu,  by  postawić  pytanie:  Co  to  znaczy 
być  Kaszuba?  Co  to  znaczy  być  Pomorzakiem?  Czy  wystarczy  po- 
wiedzieć: jestem  F0lakiem?  Mój  syn,  Andrzej  Mestwin,  urodził 
się  w  Gdańsku.  Na  zewnątrz  manifestuje  on  kaszubskie  pochodze- 
nie.tak  też  go  traktują  w  domach  naszych  krewnych  i  przyjaciół 
w  Bydgoszczy,  w  Warszawie  czy  w  Będzinie.  Młody  Kaszuba. 
I  nie  jest  to  tylko  forma  żartobliwej  przekory.  Ta  postawa 
10-latka  wynika  być  może  z  jego  fascynacji  historią  tych 
ziem,  a  może  i  dlatego,  że  w  domu  jego  rodziców,  choć  nie  po- 
chodzących z  Kaszub,  pielęgnuje  i  rozwija  się  wszelkie  związ- 
ki z  kaszubszczyzna,  Z  Kaszubami,  z  !■■  Pomorzem.  I  pewnie 
Andrzej  Bestwin  Fac  nigdy  nie  nauczy  się  mówić  po  kaszubem, 
Kaszubą  chce  być  i  jest,  nabył  to  prawo  nie  tylko  poprzez 
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metrykę  urodzenia,  ale  przede  wszystkim  z  żarliwości  serea. 
Bycie  dla  niego  Kaszubem  jest  pewnego  rodzaju  szlachectwem. 

Grass  "widzący9*  swą  ojczyznę  w  języku  niemieckim,  mieszki 
jacy  w  Berlinie  Zachodnim,  będący  obywatelem  KP1T,  kocha  Ka- 
szuby, lud  kaszubski  i  wszystko  co  z  tym  ludem  jest  związane. 
Umie  powiedzieć  więcej  o  nim  niż  nasze  oleodruczki  telewizyj- 
ne to  mówią.  Powołując  się  na  swoje  związki  rodzinne,  odpo- 
wiada niezmiennie,  że  jest  Kaszuba.  Jest  z  tego  dumny,  ^o 
jak  mówi,  odpowiada jąo  na  pytanie  Niemca,  bohater  "Blaszanego 
bębenka",  Jan  Broński,  Kaszuba  rodem  z  Bysewa,  późniejszy 
obro  ca  Poczty  Polskiej:  "Kaszubi  tu  zawsze  byli,  jeszcze 
przed  P0lakami  i  oczywiście  daleko  wcześniej  niż  Niemcy." 

ożna  z  tego  zdania  wyciągnąć  fałszywe,  bo  płaskie  wnioski 
polityczne,  ale  sam  sens  historyczny  takiego  wniosku  daje 
jednoznaczną  odpowiedź.  Ten  sens  historyczny  jest  potwierr 
dzony  rówr-nież  przez  nasze  następne  pokolenie,  którego /przed- 
stawiciela najbardziej  mi  znanego,  pozwoliłem  sobie  tv  przy- 
toczyć. 

Le*z   zanim  się  człowiek  do  czegoś  przyZna,  musi  wiedzieć 
o  co  chodzi.  Zanim  staniesz  ei$  Kaszuba,  musisz  wiedzieć,  przy- 
najmniej na  swój  użytek,  co  to  jest  Kaszuba?  Dla  ciebie,  dziś. 
Jest  to  trudne  pytanie,  ale  myślę,  że  trzeba  je  stawiać  nawet 
wtedy,  kiedy  się  nie  zna  precyzyjnej  odpowiedzi.  Takie  trudne 
pytania  własnie  powinniśmy  rozpatrywać  w  naszej  twórczości; 
wtedy  każdy  czytelnik,  również  ten  dotąd  nie  sięgający  po 
książki  z  kręgu  kultury  kaszubskiej,  znajdzie  w  nich  sprawy 
naprawdę  go  interesujące.  ^eki  nurt  w  twórczości  będzie  rów- 
nież nurtem  poszukującym  naszej  odrębności  w  skarbcu  kultury 
polskiej  i  tę  odrębność  zaznaczającym. 
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Jednym  ze  źródeł  natchnienia  będzie  mowa  ojców,  ale  także 
historia  i  tradycja,  zasób  kultury  materialnej  i  coraz  poważ- 
niejszy dorobek  literatury  tego  kręgu,  pisanej  po  kaszubsku 
i  ■  literackim  językiem  polskim.  Także  tejpisanej  w  językach 
innych  narodów,  Zastanwiające  jest  tu  zainteresowanie  poezją 
kaszubską  u  Łużyczan,  u  Słowian  Jugosławii,  u  Białorusinów. 
Przytaczam  tu  przede  wszystkim  te  przykłady,  by  odebra^  zain- 
teresowaniu w  obszarze  niemieckim  owej  dwuznaczności  polityczi*- 
nej,  którą  tym  zainteresowaniom  niemieckimch  slawistów  niekie- 
dy si§  u  nas  nadaje.  *ożna  to  było  kiedyś  rozumieć,  ale  nad- 
szedł już  chyba  czast  by  slawistów  z  każdego  obszaru  języko- 
wego traktować  normalnie,  jako  ludzi  zafascynowanych  owym 
unikalnym  skarbem  słownietwa  Słowian.  Hiech  tu  przykładem  bę- 
dzie wielki  przyjaciel  Kaszub,  "amicus  ^oloniae",  Ferdinand 
Keureiter,  ze  swoimi  ostatnimi  książkami  -  "Antologią  poezji 
kaszubskiej"!  "Historią  literatury  kaszubskiej".  Jeżeli  co- 
kolwiek możemy  tu  znaleźć  dwuznacznego,  to  niestety  naszą  pa- 
sywność która  przede  wszyetkim  zawstydza,  że  jeden  slawista 
zdołał  stworzyć  tak  ważne  dwa  dzieła,  których  nie  mogą  jakoś 
wypichcić  rzesze  naszych  znawców  przedmiotu. 

Przeglądając  "Historię"  Ueureitera,  jedyną  właściwie 
aktualnie  pełną  historii  literatury  kaszubskiej,  widać,  że 
doroboek  ten  jest  relatywnie  poważny;  nie  wiem  jednak  czy  na- 
etępne  wydania  nie  powinny  okreslić  szerszych  ram  dla  tej 
literatury  w  których  zmieściłyby  się  również  książki  pisane 
literacką  polszczyzną,  a  wyrosłe  z  kręgu  tej  kultury. 

Zakończenie 
Obrona  czy  ochrona  dorobku  literackiego  przeszłosci  i  te- 
raźniejszości jest  naprawdę  konieczna,  również  przed  ludźmi 
złej  woli,  przed  owymi  obskurrntami,  którzy  zawsze  i  wszędzie 
się  znajdą,  by  nadać  owemu  dorobkowi  piętno  nieprawości,  albo 
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conajmniej  wąskiego  partykularyzmu.  Team  ostatniemu  zarzutowi 
starałem  się  przeciwstawić  w  moim  wystąpieniu.  Dla  pierwszego 
mam  nsrazie  pogardę  jak  dla  głupoty.  Zastanawiając  się  jednak 
nad  tematem  tego  wystąpienia  starałem  się  stworzyć  płaszczyznę 
wielu  odniesień.  Literatura  kaszubsko-pomorska  jest  coraz 
ważniejsza,  coraz  bardziej  warta  zachodu.  Rzecz  w  tym,  by^aj' 
widzieli  już  teraz  zagrożenia  które  ją  czekają,  które  nie  zaw- 
sze i  nie  koniecznis  mogą  mieć  wyraźny  kształt  w  postaci  urzęd- 
nika czy  cenzora,  ale  które  mogą  zalęgnąć  się  w  cichych  zaka- 
markach naszego  charakteru,  naszej  osobowości.  Pisarze  z  Kaszub 
i  z  Pomorza  są  mniej  skłonni  przyjąć  rolę  jakiejkolwiek  awan- 
gardy. Nie  jesteśmy  też  zbyt  odważni,  *oże  to  jest  też  ce«ha 
naszego  regionu,  spuścizna  legalizmu  wymuszonego  i  wykształco- 
nego przez  zaborców,  nie  wiem.  Chodzi  o  to,  byśmy  się  nia  stali 
pisarzami  egzotyłfiiestablishmentu.  Nie  myślmy  zbyt  wiele  o 
tym,  czy  nasze  pisanie  może  nam  zaszkodzić,  cz^?  bfdzie  aby  dob- 
rze przyjęte,  zasługiwało  na  poklask.  Obraz  pisarza  kaszubsko- 
pomorskiego  siedzącego  za  stołem  na  jakimś  kierzacszu  regional- 
nym podpisującego  *  uśmiechem  książki  jest  raczej  sautnym 
widokiem.  Niech  nasza  literatura  będzie  coraz  lepsza,  to  ozna- 
cza również,  że  będzie  wywoływała  spory  i  gniew,  również  w 
naszej,  tak  sympatycznej  społeczności. 

Bolesław  Pae 
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